Niedziela Palmowa - „Kwietno niedzela”

Wielkanoc przypada w niedzielę po pierwszej wiosennej pełni księżyca. Poprzedzona jest 40-dniowym postem, którego ostatnia niedziela po kaszubsku nazywa się „Kwietno Niedzela” albo po prostu „Niedzela Palmòwo”. W ten dzień organizowano procesję z palmami na pamiątkę tryumfalnego wjazdu Chrystusa do Jerozolimy. W Kościele ten zwyczaj przyjęto w X wieku. W myśl liturgii i zgodnie z relacją Ewangelii, gdy Jezus wjeżdżał do Jerozolimy, ludzie witali Go zielonymi gałązkami palm.

Na Kaszubach w roli palm używano gałązek wierzby. Święcono je podczas liturgii, a potem zabierano do domu. Wierzono, że mają w sobie „świętą moc”, i używano ich w różnych sytuacjach. W domach miały oddalać różne nieszczęścia. Każdy członek rodziny po przyjściu z kościoła łykał po jednej „puśce/pujce” dla ochrony przed chorobami. W tym celu dawano je też zwierzętom, np. krowie po ocieleniu.

Te same „puśki” wierzb Kaszubi kładli w budynkach gospodarczych, domach i ulach, by „zło” nie miało tam dostępu. Przed żniwami układano gałązki palmy na środku stodoły na krzyż i na te gałązki składają snopy. Wierzono, że wtedy piorun nie uderzy i nie zniszczy plonu. W czasie burzy ustawiano palmy w oknie z tej strony, z której szła burza, palono również gałązki palmy, by chronić dom od pioruna. Czasem obnoszono je podczas burzy naokoło domu. Do pasieki wrzucano też gałązki, aby pszczoły dały dużo miodu. Podobnie gałązki palmy wkładano na Kaszubach w gniazda gęsie, by wylęgło się dużo zdrowych gąsiąt. Gałązki palmy krojono też drobno i dodawano do pierwszego siewu, aby zboże dobrze obrodziło. Przy budowie domu i budynków gospodarczych wkładano pod fundament kawałek poświęconej palmy, aby chroniła dom przed „złem”, piorunem lub pożarem. Zaś rybacy wkręcali małe kawałki gałązek w powrozy od sieci, aby czarownice nie psuły im połowu.

Mimo tego wszystkiego zostawały zawsze jakieś niewykorzystane gałązki, które przechowywano do następnego roku. Potem te ubiegłoroczne palmy spalano w kościele i popiołem z nich posypywano głowy w Popielec. Był to bardzo ważny znak, że pewien okres zatoczył koło i wszystko rozpoczyna się od nowa.
W dawnych czasach odwiedzali się sąsiedzi i lekko uderzali gałązką wierzby, mówiąc: „Wierzba bije, jo nie bijo. Za tidzyń wialgi dzyń, za noce trze i trze sã Jastrë.” Obecnie zwyczaj ten już zginął. 
Tak więc widzimy, ze Kaszubi przywiązywali wielką wagę do święconych palm, które spełniały wiele ważnych zadań w ich życiu. Łączyły wiarę chrześcijańską ze starymi pogańskimi przesądami oraz magią. Dodatkowo też upiększały domy i wnosiły swoistą atmosferę w życie całego domostwa i gospodarstwa.
Po drugiej wojnie światowej w całej Polsce upowszechniły się również piękne, kolorowe palmy wileńskie Zostały one także przeszczepione na Kaszuby przez licznych przesiedleńców z Wileńszczyzny. Wykonuje się je z drobnych suszonych kwiatków, wiązanych i układanych we wzorki. Kaszubom służą do tych samych celów.

Warto jednak pamiętać, że prawdziwe kaszubskie palmy są bardzo skromne. Robi się je z gałązek wierzbowych, bukszpanu, jałowca lub żarnowca (czyli „jurku”), dodaje kolorowe kwiatki z krepy lub zerwanych z ogrodu żonkile i inne wczesne kwiaty, jeżeli Niedziela Palmowa przypada względnie późno.

Z Niedzielą Palmową związane jest kilka przysłów ludowych, np. „Jak na Kwiatnã słińce swieci, pełni bãdã stodołe, beczci i sece.”
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